
M<hal Cariew, dyrektor Teatru trem petersburskim publicz- 
Malego, w jednej ze swych ról ność moskiewska po raz pier- 

wszy., ujrzała genialną knme- 
ie jest rzeczą przypadku, dię Gribojedowa Mądremu 
że przyjazd do Polski, | biada", w której rolę Famu-

odznaczonego orderem Lenina, 
Państwowego Akademickiego 
Teatru Małego z Moskwy wy­
wołał duże zainteresowanie 
nie tylko w kołach teatral­
nych, lecz wśród szerokich 
rzesz publiczności. Społeczeń­
stwo nasze już kilkakrotnie 
miało możność zapoznania się 
z osiągnięciami radzieckiej 
sztuki teatralnej podczas go­
ścinnych występów artystów 
radzieckich w naszym kraju. 
O ile w poprzednich latach 
przybywały do nas teatry — 
„rówieśnicy" Października, to 
obecnie gościmy jeden z naj­
starszych teatrów rosyjskich 
istniejący od 130 lat. Rozwój 
teatru rosyjskiego, a w szcze­
gólności Teatru Małego, na 
przestrzeni XIX i w początku 
wieku XX upływał pod zna­
kiem walki o teatr ludowy, te 
atr |demokratyczny.

Teatr Mały powszechnie na 
zywano drugim uniwersytetem 
— „Domem Szczepkina", „Do­
mem Ostrowskiego". Wszystkie 
te nazwy mają swoje głębokie 
uzasadnienie, gdyż w okresie 
reakcji politycznej w Rosji 
carskiej, Teatr ten był trybu­
ną walki o postęp. Na scenie 
Teatru Małego występowali 
aktorzy patrioci, poczynając 
od Szczepkina — ojca rosyj­
skiego realizmu scenicznego, 
do Jermołowej, płomiennej 
oskarżycielki współczesnych 
jej stosunków społecznych. 
Na tej scenie w ślad za tea-

75 pawilonów
pod Moskwa

Dzień 1 sierpnia br. stanowi ważną, datę w życiu 
politycznym, gospodarczym i kulturalnym Kraju Rad. 
Tego dnia nastąpi otwarcie w Moskwie Wszechzwiąz- 
kowej Wystawy Rolniczej.

Będzie to generalny przegląd sukcesów radzieckie­
go rolnictwa.

pierwsza tego typu wysta-jści, obecnie jest ich 94 tys. 
wa odbyła się w latachl silnych i doskonale zorgani­

zowanych. Stworzyło to po­
myślne warunki dla podnie­
sienia na jeszcze wyższy po­
ziom wszystkich gałęzi rol­
nictwa.

1939,1941, lecz napad hitle 
towski na Związek Radziecki 
przerwał twórczy wpływ tego 
powszechnego uniwersytetu 
rolniczego w kraju. Obecnie 
Związek Radziecki nie tylko 
^JTównał straty poniesione 

czasie wojny, lecz może po 
szczycić się wielkimi osiąg­
nięciami w produkcji rolnej. 
Gdy w 1939 roku na radziec­
kich polach pracowało 500 
traktorów, obecnie maszyno­
wo - traktorowe stacje posia 

przeszło 11 milion trak­
torów, około 300 tys. kom­
bajnów i mnóstwo innych 
Raszyn rolniczych. W latach 
L50—19; i r. nastąpił dalszy 
howy etap w rozwoju kołcho 
tow —, zespalanie ich w wiel 
"le jednostki produkcyjne. 
Gdy na początku 1950 r. w 
"Mązku Radzieckim było 254.<i wjiu ««« wzniesiono 75 wielkich paw 
tys. kołchozów różnej wielko lonów i przeszło 230 roznyc
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eatr Małjj

sowa kreował Szczepkin, a ro 
lę Czackiego — Moczałów. W 
1836 r. na scenie Teatru Małe­
go została wystawiona po raz 
pierwszy nieśmiertelna kome­
dia Gogola „Rewizor", która 
ustanowiła na scenie rosyj­
skiej styl realizmu krytyczne­
go.

Sto lat temu, w 1853 r., na 
scenie tego teatru dobiutował 
wielki dramatopisarz rosyjski 
Aleksander Ostrowski, który 
wzbogacił repertuar narodo­
wy własnymi sztukami. Na 
sztukach Ostrowskiego wycho 
wało się wiele pokoleń akto­
rów rosyjskich. Wspamałym 
odtwórcą ról w sztukach au­
tora „Intratnej posady" był 
przyjaciel Szczepkina, Prow 
Sadowski, którego ród wystę­
puje już ponad sto lat na sce­
nie Teatru Małego.

Pierwszy proletariacki pi­
sarz Maksym Gorki pisał o Te 
a trze Małym:

„Trudno wymierzyć, obli­
czyć, przedstawić w konkret­
nych danych głęboki wpływ 
duchowy, jaki wywierał i wy­
wiera Teatr Mały. Na równi 
z Uniwersytetem Moskiew­
skim speinia on wybitną rolę 
w dziejach rozwoju umysłowe 
go społeczeństwa rosyjskiego. 
Przyszły historyk Teatru Ma­
łego bez wątpienia zadoku­
mentuje, że rolę tę wypełniał 
teatr bez zarzutu".

Po zwycięstwie Wielkiej So­
cjalistycznej Rewolucji Paź­

Zadaniem Wszechzwiązko- 
wej Wystawy Rolniczej jest 
popularyzowanie czołowych 
doświadczeń i wszechstronne 
ukazanie sposobów i metod 
przodowników pracy oraz o- 
siągnięć nauki, aby upo­
wszechniły się one w całym 
.socjalistycznym rolnictwie.

Obecna wystawa rożni się 
od ostatniej z 1939—1941 r. 
przede wszystkim tym, ze 
jest wystawą stałą i dlatego 
wszystkie jej obiekty otrzy­
mały trwałą konstrukcję.

W północnej części Mos­
kwy, na przestrzeni 207 ha 

ionn 75 wielkich pawi

dziernikowej wydzielono, na 
polecenie Lenina, w 1920 roku 
najwybitniejsze teatry o reali­
stycznych tradycjach w oso­
bną grupę, nadając im miano 
Akademickich. Zostały one 
bezpośrednio podporządkowa­
ne Ludowemu Komisarzowi 
Oświaty. W tej grupie na pi er 
wszym miejscu wśród teatrów 
dramatycznych znalazł się Te 
atr Mały. Nie jest również 
przypadkiem, że rząd radzie­
cki nada je pierwsze tytuły Ar 
tystów Ludowych — Jermoło­
wej i Jużynowi, aktorom te­
go teatru. Wielka Socjalisty­
czna Rewolucja Październiko­
wa przyniosła Teatrowi Małe­
mu nie tylko wolność pracy 
twórczej, ale i nowe, wspa­
niałe warunki pracy w słu­
żbie narodu.

Dzień 22 grudnia 1926 r. jest 
datą, która weszła nie tylko 
do historii Teatru Małego, 
lecz również do historii teatru 
radzieckiego: w dniu tym na 
scenie tego teatru odbyła się 
prapremiera sztuki Konstan­
tego Treniewa „Lubow Jaro­
wa ja". Teatr jeszcze raz za­
dokumentował, że jego reali­
styczne tradycje i doświadczę 
nie twórcze, • zostały oddane 
w służbę narodu, oddane wal­
ce o lepsze jutro.

Po raz pierwszy na scenie 
radzieckiej tak prawdziwie za 
brzmiała w formie artystycz­
nego uogólnienia prawda o 
człowieku radzieckim. Rył to 
triumf najstarszego teatru ro­
syjskiego, który stał się praw­
dziwie ludowym i ujawniał 
rewolucyjną istotę swej sztuki.

1

Powszechny podziw zwiedzających wzbudza architekto­
niczne rozwiązanie poszczególnych pawilonów i stoisk. —- 
Na zdjęciu: widok jednej z alei na terenie wystawy.

zabudowań o łącznej pojem­
ności 2 milionów metrów sze 
ściennych. W wystawie weź­
mie udział 1 200 kołchozów i 
sowchozów, przeszło 15 tys. 
rolników - nowatorów, uczo­
nych i specjalistów w róż­
nych dziedzinach gospodarki 
rolnej. Honorowe prawo u- 
czestniczenia w wystawie o- 
trzymało około 200 tys. go­
spodarstw i przodowników 
pracy w rolnictwie.

Podstawowymi obiektami 
Wystawy są 3 gmachy: Pa­
wilon Główny — wprowadza 
jący oraz Pawilony Mechani 
zacji i Elektryfikacji Rolnic­
twa. W 16 pawilonach Związ 
kowych Republik i w 12 stre 
fowych pawilonach Rosyj-

Z repertuaru Państwowego Akademickiego Teatru Małego a M oskwy: Scena ze sztuki Gribo. 
jedowa „Mądremu biada". W roił Platona Michajłowicza Lud owy Artysta RFSRR N. Ryżów, 
w roli Zagoreckiego — Ludowy Artysta ZSRR, laureat Nagrody Stalinowskiej — Iljińskij.

Od pierwszych dni Wielkiej 
Wojny Narodowej zespół Te­
atru Małego swoją sztuką po­
maga w walce przeciwko na­
jeźdźcom. Organizowany w 
1943 r. Teatr Frontowy Tea­
tru Małego obsłużył ponad mi 
lion widzów, niosąc swą sztu­
kę jednostkom lądowym, mor 
skim i powietrznym.

W 25 rocznicę Wielkiej So­
cjalistycznej Rewolucji Paź­
dziernikowej teatr wystawił 
„Front" A. Korniejczuka. 
Przedstawienie to weszło do 
historii teatru radzieckiego, ja 
ko dokument o ogromńej wy­
mowie artystycznej, jako przy 
kład bojowej ingerencji sztu­
ki w życie. W sztuce „Na­
jazd" Leonowa teatr z ogrom­
ną siłą pokazał niezłomną 
wolę zwycięstwa narodu ra­
dzieckiego, jego miłość do swo 
jej socjalistycznej ojczyzny.

W obecnym okresie, w okre­
sie budownictwa komunizmu, 
przed teatrem stoją nowe za­
dania twórcze. Afirmacja naj­
lepszych cech człowieka ra­
dzieckiego legła u podstaw wię 
kszości przedstawień Teatru 
Małego. W związku z tym 
„Prawda" porównała scenę Te 
atru Małego z trybuną publi­
czną:

Witold Degler

skiej Federacji, zwiedzający 
mogą zaznajomić się nie tyl­
ko z osiągnięciami republik 
krajów i obwodów w zakresie 
rozwoju ekonomiki rolnic­
twa, kultury i nauki, lecz rów 
nież z problemami podniesie 
nia ogólnego dobrobytu re­
publik i wzmocnienia więzów 
przyjaźni między narodami 
Związku Radzieckiego.

Na wystawie zwracają u- 
wagę miczurinowskie poletka 
doświadczalne, zajmujące 6 
ha. Ogółem na terenie całej 
wystawy zasadzono 44 tys. 
drzew, 457 tys. krzewów, 30 
tys. róż, 400 tys. wieloletnich 
kwiatów i 4 miliony kwiatów 
jednoletnich.

Wszechzwiązkowa Wysta­
wa Rolnicza wejdzie w ca­
łość architektoniczną stolicy 
ZSRR jako jeden ze wspania 
łych wzorów urbanistyki ra­
dzieckiej, jako przykład orga 
nicznego związania architek­
tury z naturalnym krajobra­
zem na znacznym obszarze 
terytorium miasta. Szereg zie 
lonych masywów łączy się w 
rozległy kompleks parków, 
stanowiących chlubę socjali 
stycznej _ Moskwy — przepięk 
ny zespół zieleni, ciągnący 
się na długości przeszło 15 
km.

Dla wygody zwiedzających 
na terenach wystawy zbudo­
wano okrężną linię trolejbu­
sową, po której będzie kurso 
wało dwadzieścia trolejbu­
sów. H. B. •

♦Wystawiając sztuki o na- | J. Matwijew, J. Sołodowa i In
szym życiu — pisała gazeta 
Teatr Mały przekształca swą 
scenę w trybunę publiczną, 
zwłaszcza gdy oglądamy w wy 
konaniu jego aktorów sztuki 
o tematyce partyjnej, o bol­
szewikach, o ludziach ra­
dzieckich."

W tymże okresie teatr przy­
gotował szereg przedstawień 
poświęconych walce o pokój.

Grając sztuki współczesne 
Teatr Mały nie zaniedbywał 
repertuaru klasycznego; został 
wystawiony „Żywy trup" Toł­
stoja z Cariewem w roli Pro- 
tasowa, „Wassa Żeleznowa" 
Gorkiego, „Serce nie kamień" 
Ostrowskiego i inne.

Obecnie teatr przystępuje 
do wystawienia „Makbeta" 
Szekspira i nowej sztuki A. 
Korniejczuka — „Skrzydła".

Na sztukach współczesnych 
i klasycznych rozwijał się ta­
lent aktorów Teatru Małego; 
a obok tak wybitnych mi­
strzów starszego pokolenia sce 
ny radzieckiej, jak A. Jabłocz 
kina, J. Turczaninowa, W. 
Ryżowa, W. Paszennaja, wyro 
sła plejadą znakomitych akto 
rów średniego pokolenia, któ­
rych talent jest w pełni roz­
kwitu: K. Zubow, J. Gogolewa, 
M. Cariew, M. Żarów, M. An- 
niennkow, I. Iliński, J. Szatro 
wa, D. Zerkałowa, W. Włady- 
sławski, M. Komissarow i wie 
lu innych. Grupa utalentowa­
nych młodych aktorów jest
reprezentowana przez takich, sztuki Pilskiej i radzieckiej, 
jak: O. Chorkow3, K. Rojek,1 Prof. WŁODZIMIERZ LWÓWW DZIESIĘCIOLECIE*

Nie przyszłaś łatwa, nie spadła# cudem — 
lecz się poczęłaś krwią, bólem, troską;

. naród cię zdobył walką i trudem —
Ludowa Polsko.
Długo na drogach naszej historii 
twój promyk ledwo nadzieją świtał — 
nim wytrysnęłaś w słonecznej glorii, 
Rzeczpospolita.
O tobie marzył chłop pańszczyźniany, 
ty tliłaś buntem w pieśni pospólstwa — 
a,ż wreszcie doszły najniższe stany 
swych praw i ustaw.
Dźwigał, cię więzień przez lagrów piekła, 
niósł ciebie żołnierz jak sztandar w boju — 
ażebyś wolna i niepodległa
rosła w spokoju.
Choć wróg cię rzucił na stos stolicy — 
z płomieni, z ruin powstałaś nowa, 
zwycięska, piękna, rumianolica, 
nasza Ludowa.
Dziś w socjalizmie, jak w cieple słońca, 
spełnianych planów rozkwitasz kwieciem — 
ty, lat dziesiątki prześcigająca
Dziesięcioleciem.
Ty bujnym plonem chłopskiego żniwa 
i robotniczą stalą i węglem 
co roku większą z siebie dobywasz 
moc i potęgę.
Nowe osiedla, stadiony, szkoły, 
fabryki, stocznie, kopalnie, huty — 
oto jest twórczy, śmiały, wesoły 
szlak twej marszruty.
Trudno ci blasku dodać pochwałą — 
lepiej cię własne czyny uświetnią, 
prężną, ambitną, nad wiek dojrzałą, 
Dziesięcioletnią.

Jeszcze się bardziej tobą obarczyć — 
wspólnym wysiłkiem myśli i mięśni!
Starczy nam siły i tchu wystarczy 
w pracy i pieśni!

W poszumie zboża, w maszyn łoskocie, 
w ciszy pracowni, w hutniczych piecach 
mech się twa wielkość wytapia co dzień 
w dłoniach i sercach!

Artyści Teatru Małego z po­
wodzeniem kontynuują trady­
cję zapoczątkowana przez 
swoich wielkich artystów XIX 
wieku — podawania ze sceny 
pięknego słowa. Kult' piękne­
go słowa jest w Teatrze Ma­
łym wyjątkowo wysoko posta 
wiony. Nie bez znaczenia bę­
dzie tu przypomnieć, że w 
szkole przy teatrze istnieje 
specjalny fakultet wymowy 
scenicznej.

Po występach w Warszawie 
teatr wystawi w Poznaniu, 
Krakowie, Wrocławiu, Stalino 
grodzie i Łodzi następujące 
sztuki: dwie Gorkiego —
„Wassa Żeleznowa" i „Barba­
rzyńcy", „Mądremu biada" 
Gribojedowa, „Intratną posa­
dę" Aleksandra Ostrowskiego 
oraz z repertuaru współcze­
snego: „Port-Artur*' Popowa 
i Stiepanowa, „Gdy kruszą się 
kopie" Pogodina oraz „Pół­
nocne zorze" Nikitina.

Polska publiczność teatral­
na wita ze szczerym zadowo­
leniem drogićh przyjaciół ra­
dzieckich, którycn występy w 
10-lecie Polski Ludowej stają 
się nie tylko wielkim wydarzę 
niem artystycznym, lecz i pię 
knym akcentem serdecznych, 
przyjacielskich stosunków na­
rodów Polski i Związku Ra­
dzieckiego, wyrazem zacie­
śniającej się stale współpracy

IX- , , „-..^hTTOiazkowei Wyst awy Rolniczej w Moskwie.Wspaniale prezentuje się główna aleja Wszechzwtązkowej wy*



pierwszą muzyką, Jaką pó 
wyzwoleniu usłyszałem 

w Poznaniu owego pamiętnego 
dla. mnie dnia marcowego 
1945 roku, były syreny loko­
motyw, pracowicie c ągnących 
do naszego miasta zestawy wa­
gonów z ludźmi, z ludźmi i je­
szcze raz z ludźmi. Pomiędzy 
tymi pasażerami z pewnością 
znajdowali się ci. z których 
pomocą tniaia wkrótce za­
brzmieć prawdziwa muzyka.

Ruszyło się w Operze ,,Kra­
kowiakami i gorałam” wlo- 
szakowiczamna Karola Kurpiu 
skiego. Z tej w owym „pierw­
szym czasie” jedynej sali kon­
certowej słyszało się recitale 
chopinowskie Gertrudy Konat- 
kowskiej i Zygmunta Lisickie­
go. Do nowego życia Zdzi­
sław’ Jahnke pobudził „Poznań 
ski kwartet smyczkowy", zor­
ganizował szkolnictwo muzycz 
ne i jął się arcytrudnej pracy 
zmontowania symfonicznej or­
kiestry. Zeszli się z'minowych 
zakamarków liczni śpiewacy i 
zorganizowali w owocnie pra-

Opera Poznańska. Rysunek piórkiem zmarłego przed paru laty 
grafika poznańskiego — Wita Gawęckiego.

cujący związek. Co dzień wie­
czorem małe i większe „salki” 
rozbrzmiewały podczas prób 
nową polską pleśnią.

Kiedy dowiedziano się w 
„magistracie”, że Zygmunt La 
toszewski jest do dyspozycji, 
powierzono mu rządy poci ko­
lumnami i Pegazem, którego 
mój starszy, synek nazwał kie­
dyś „końskim aniołem”. Lato- 
szewski zabrał się do dzieła z 
dużym impetem. Fundamenty, 
przez niego założone po­
służyły w pracy następcom: 
Zdzisławowi Górzyńskiemu i 
Walerianowi Bierdiajewowi. 
Latoszewski wznowił (to prze­
cież była na owe czasy całkiem 
nowa premiera!) „Straszny 
Dwór” i „Harnasie” — by tyl­
ko o polskim pisać repertuarze. 
Górzyński wystawił „Goplanę” 
Żeleńskiego a z objęciem dy­
rekcji przez Waleriana Bierdia 
jewa Opera stała się muzycz­
nym symbolem Poznania i ja­
ko warsztat polskiej twórczej 
dziedziny operowej przoduje 
dziś cąlej Polsce. Nie darmo 
przecież zaprasza się właśnie 
poznański zespól do Związku 
Radzieckiego i do Warszawy 
na specjalnie uroczyste przed­
stawienia — nie darmo na pre­
miery poznańskie zjeżdża się 
liczny zastęp przedstawicieli 
polskich warstw muzycznych, 
(choć co prawda, premier jest 
mało, zbyt mało jak na wy­
ostrzony smak „konsumen­
tów”). Nasi śpiewacy znani są 
w całej Europie a nawet i w 
Azji (Kawecka, Kossowski, Do 
mienieekł, Klonowski). Na 
przedstawienia baletowe trud­
no o miejsce.

l\ ieco inaczej ułożyła się
- „symfoniczność poznań­

ska”. Trzonem pierwszego ze­
społu, który zaczął koncerto­
wać, była orkiestra operowa. 
Trud pierwszych występów 
podjął nieoceniony organiza­
tor poznańskiego życia muzycz 
nego w pierwszych najtrud­
niejszych początkach Zdzisław 
Jahnke. Po nim Zygmunt La­
toszewski zorganizował szereg 
nader nteresujących wieczo­
rów, a gdy powstało Towarzy­
stwo Filharmonii Robotniczej 1 
Latoszewski opuścił Poznań -- 
zawiązała się po raz pierwszy 
w naszym mieście stała i wkrót 
ce przez Państwo subsydiowa­
na Filharmonia. Na Jej dyry­
genta zaproszono Stanisława 
Wisłockiego a dyrektorem zo­
stał dr Tadeusz Szeligowski. 
Siedem pełnych sezonów pra­
cuje. Filharmonia rz poświęce­
niem pod tym s'a m y m dy­
rygentem i kierownikiem ar­
tystycznym, co się chyba ni­
gdzie indziej w Polsce nie 

S przydarzyło. Po Szeligowskim, 
dyrektorem Filharmonii został 
znakomity organizator Żdzi-

sław Śliwiński i jemu trzeba 
zawdzięczać, że wir symfonicz­
nego życia nie jest .Topielą”, 
a uregulowaną i nośną „rzeką 
symforrezną”. Cykle symfonii 
Czajkowskiego, i Beethoveną, 
żywe wydanie wszystkich 
dzieł Karłowicza, dni „La­
chowskie'', „Mozartowskie”, 
„Romantyczne” — imponujący 
ogromem Konkurs im. H. Wie­
niawskiego, życzliwa opieka 
nad muzyczną młodzieżą ze 
szkół „naprzeciwko", wciś­
nięcie do współpracy Chóru 
chłopięco-męskiego ze Stefa­
nem Stuligroszem na czele, 
możność występów dla poznań­
skich chórów amatorskich pod 
fachową batutą, ułożenie gigan 
tycznego programu „dawno­
ści” i symfonicznych „nowali­

jek”, zorganizowanie ostatnio 
„Studia dawnej muzyki” we­
spół z wskrzeszeniem stylizo­
wanych dawnych tańców — 
oto, obok kilku setek koncer­
tów w mieście i na prowincji, 
piękny i podziwu godzien re­
zultat uczciwej i wytrwałej pra 
cy artystycznej. Zorganizowała 
się leż oddzielna Orkiestra 
Symfoniczna, działająca na 
prowincji. Główne zasług’ po­
łożyli w jej pracy: Henryk 
Duczmal i Leszek Rezler. Nie­
mal 5 lat orkiestra ta upo­
wszechnia dobrą muzykę.

Poznańscy soliści z „nazwi­
skami” i ci najmłodsi, których 
imiona dopiero zjawiają się na 
afiszach, mieli dużo okazji do 
zademonstrowania swego po­
ziomu. Brakło tylko — i wciąż 
braknie — kameralistyki. Zagi 
nął chwalebny obyczaj łącze­
nia się w stałe kwartety 
smyczkowe.

Polacy grali jak „Comedie Francaise
- August Grodzicki1V1 iędzynarodowy festiwal sztuk drama- 

tycznych w Paryżu dobiegi końca. W 
środę, 28 lipca, odbyło się ostatnie przed­
stawienie. Festiwal trwał 48 dni. Tyle też 
przedstawień dało 12 zespołów zagranicz­
nych, które wystawiły 15 sztuk.

Po występach polskich przyszła kolej na 
„Schiller-Theater” z Berlina zachodniego. 
Teatr ten przyjechał nie z dramatem Schil­
lera i Goethego, ale z przeróbką sceniczną 
niedokończonej powieści Franza Kafki pt. 
„Zamek”, dokonaną przez Maxa Broda. 
Wyboru dokonano prawdopodobnie nie 
tylko dlatego, że przedstawienie to otrzy­
mało nagrodę w Niemczech zachodnich, 
ale także dlatego, że dzieła Kafki są vr 
Paryżu znane i że duch, który w nich 
panuje, jest tu w modzie i straszy w wielu 
utworach współczesnych autorów francu­
skich. Jaki to duch? Zaznaczmy od razu, 
że powieść Kafki została w przeróbce sce­
nicznej zniekształcona, przęsrała być po­
wieścią a nie stała się sztuką teatralną. 
Ale i z przedstawienia — tak jak z po­
wieści — wieje straszliwy pesym.zm i bez­
nadziejność. Wszystko odbywa się tu w 
świecie feymbolu, często bardzo mglistego.

Teatr angielski — zespól H. Shćreka — 
wystawi! sztukę często grywanego w Pa­
ryżu pisarza angielskiego T. S. Eliota („Se­
kretarz osobisty”). Eliot — poeta i dra­
maturg lubujący się w tematach meta­
fizycznych i mistycznych — tym razem 
dał sztukę obyczajową, w której piętrzą 
się jedne rta drugich zupełnie nieprawdo­
podobne i sztucznie skomplikowane histo­
rie o nieślubnych dzieciach dwojga mał­
żonków.

W całości festiwal, jako pierwsza tego 
rodzaju próba w Paryżu — miał wiele 
błędów, których w przyszłości — jeżeli 
myśl urządzania tego rodzaju festiwalu się 
utrzyma — będzie można uniknąć. Przede 
wszystkim dobór teatrów i sztuk był dość

Wspommeć też trzeba dzia­
łalność muzykologiczną prof. 
dr. Adolfa Chybinsklego, kie­
rownika katedry muzykologii, 
którego imię przejdzie do hi­
storii naszej sztuki. Wielki ten 
człowiek n!estrudzenie praco­
wał nad ukończeniem własnych 
dzieł, cierpliwie wykładał mło 
dzieży i „magistrował” z jej 
zastępów co najzdolniejszych. 
(Stefan Stuligrosz, Tadeusz 
Strumiłło 1 wielu innych).
/ | piętro wyżej nad „muzy- 
” kologią” stara! się zmie­

ścić w ciasnych pokoikach za­
kład muzyki ludowej, króle­
stwo Jadwigi i Mariana Sobie­
skich. Przed wojną zjeździł’' 
rowerami całą Wielkopolskę, 
utrwalając na fonografach tu­
tejsze melodie. To oni dwoje 
udowodnili, że'w naszym wo­
jewództwie żyje i gra ponad 
stu dudziarzy, praktykujących 
swą muzykę wespół ze skrzyp­
kami od trzystu — by nie zeł­
gać —- lat. Setki, a właści­
wie to — tysiące melodu zano­
towali Sobiescy i po wojnie, 
tym razem jeżdżąc już w spe­
cjalnym samochodzie z nowo­
czesnymi magnetofonami. So­
biescy „spodobali się” w War­
szawie i Poznań nie po­
trafił owej pary zatrzymać. 
Wprawdzie nie ma już Jadwigi 
i Mariana Sobieskich w mit­
rach naszego miasta, ale zo­
stały rezultaty ich mrówczej 
pracy etnograficznej. To oni 
wyłuskali z „dawności” starą 
Ciesiołkową z Kościana, wyna- 
źli i upowszechnili „siesień- 
ki” (też spod Kościana), odno­
wili znajomość z szamotulską 
„maryną” i przypomnieli lu­
buskiego i zbąszyńskiego „ko­
zia ślubnego”.

M niej widoczne na pierw- 
szy rzut oka (raczej: u- 

cha) są prace pedagogiczne w 
św;ecie muzyki. W ciasnych, 
niewygodnych pokojach gma­
chu przy ul. Armii Czerwonej, 
młodzież trzech szkół dzielnie 
przezwycięża trudności, corocz 
nie spora liczba absolwentów 
rusza o własnych siłach na poi 
ską estradę muzyczną. Sił wie­
le — zawodów niemało a prze­
cież raz po raz słyszy się sze­
rzej w Polsce i zagranicą o To 
maszczuku lub Primkem (obaj 
są znakomitymi flecistami, ze 
szkoły prof. Augustyna Bocz- 
ka). Już to mistrzów mamy w 
Poznaniu w grupie instrumen­
tów drewnianych dętych: Józef 
Madeja kształci klarnecistów i 
oboistów, Józef Witkowski — 
fagocistów. Wielu z nich gra w 
całej Polsce. Gdy o „szkołach” 
mowa — jakżeby nie wspom­
nieć o A. B. Ciechańskłm — 
sławnym kontrabasiście — któ­
rego uczniowie pracują dosłow 
nie w całej symfoniczno-opero 
wej Polsce! Jakże nie wspom­

przypadkowy. Jak stwierdza krytyka, zna­
lazły się wśród nich teatry całkiem złe. 
Zwłaszcza teatr hiszpański, który wysta­
wił „Zycie snem” Calderona i belgijski — 
ze współczesną sztuką „Budowane na pia­
sku” A. Daufela, otrzymały w pras e

Dużym wydarzeniem paryskiego festiwa­
lu było przedstawienie „Mutter Courage”! 
B. Brechta w wykonaniu .zespołu „Berli- 
ner Ensemble** — (NRD). Zespół ten go­
ścił w Polsce w grudniu 1952 r. — Na 
zdjęciu: grupa aktorek „Berliner Ensem­
ble**.

mocne cięgi. Nie szczędzono też krytyki 
i innym przedstawieniom. S'abo i nietypo­
wo wypadły też w festiwalu teatry fran. 
cuskie.

Na tym tle z zadowoleniem trzeba 
stwierdzić, że polskie przedstawienia n e 
spotkały się z ani jedną krytyczną ocehą 
prasy, a recenzji było bardzo wiele. Za­

nieć o „szkole skrzypcowej” 
Jahnkego, który był pierw­
szym rektorem Wyższej Szkoły 
Muzycznej, zdając tę funkcję 
w ręce dr Z. Sitowskiego, po 
którym obecnie „włada” Wa­
cław Lewandowski, wytrawny 
pedagog fortepianu. Szkoli się 
u nas muzycznie dzieci od naj­
młodszych lat ich życia.

Amatorskie śpiewactwo to 
odcinek muzyczny w Poznaniu, 
który mocno kryje się w cie­
niu, mimo nieraz nadludzkich 
wysiłków takich specjalistów 
chórowych jak Marian Weigt, 
Karol Broniewski czy Witalis 
Dbrożała. Chór Stuligrosza nie 
jest już chórem amatorskim.

Poznańskie Koło Związku 
Kompozytorów Polskich sku­
pia w swym gronie kilku bar­
dziej znanych twórców’ z Ta­
deuszem Szeligowskim i Stefa­
nem Poradowskim na czele. 
Mamy członków rzeczywistych, 
kandydatów i kilku z Koła Mło 
dych. Pisze się u nas wszyst­
ko, od oper począwszy (Szeli­
gowski) na piosenkach dla dzie 
c innego grona (Kurczewski) 
kończąc. Powstają symfonie, 
koncerty, kantaty i pieśni. Po­
jawiają się one w programach 
symfonicznych w Poznaniu i w 
audycjach radiowych. Wielka 
szkoda, że radio poznańskie po 
zwoliło sobie wydrzeć „Kapelę 
ludową" pod batutą Mariana 
Obsta i że utraciło doskonały, 
acz mały, chór mieszany Szopiń 
skiego. Poznańska muzyka ra­
diowa — to z rzadka koncerty 
solistów bez żadnego Orygi­
nalniejszego oblicza a poza 
tym — transmisje, transmisje, 
transmisje. A przecież udział 
poznańskich twórców’ na radio 
wej antenie mógłby być znacz­
nie większy.

Natomiast sprawa godna po 
chwały to zorganizowane sta­
raniem Zdzisława Szulca z po­
parciem Państwa — muzeum 
instrumentów muzycznych na 
Starym Rynku. Posiada w 
swych zbiorach eksponaty nad 
zwyczaj cenne a ich kustosz o- 
publikował niebywałą, jak na 
nasze stosunki księgę „Słow­
nik lutników polskich”. Lut­
nicy poznańscy mają bogate 
tradycje ale i obecnie wiele 
znaczą w naszym. „przemyśle, 
który jest sztuką”. Mistrzowie 
takich nazwisk jak Kaźmier- 
czak, i inni znani są z pięknie 
brzmiących skrzypiec.

Oto obraz szkicowy, gawę­
dziarski dziesięciu lat poznań­
skiej muzyki. Wiele stworzono 
nowego, wiele starego przejęto 
— wielu pięknych rzeczy o- 
czekuje się na najbliższą i dal­
szą przyszłość. , 
dr JERZY MŁODZIEJOWSKI

prezes Poznańskiego Oddz.
Zw. Kompozyt. Polskich

prawa pracy w Polsce
Dr Jerzy Fabian

JZ onstytucja Polskiej Rze-' 
czypospolitej Ludowej ; 

sformułowała istniejące w na j
szej rzeczywistości nowe pra­
wo obywatelskie: prawo do 
pracy. -Jest to wielka zdobycz 
państw typu socjalistycznego 
tj. Związku Radzieckiego, o- 
raz krajów demokracji ludo­
wej. Art. 58 Konstytucji mó­
wi: „Obywatele Polskiej Rze 
czypospolitej Ludowej mają 
prawo do pracy, to znaczy pra 
wo do zatrudnienia za wyna­
grodzeniem według ilości i ja 
kości pracy. 2. Prawo do pra­
cy zapewniają: społeczna wła­
sność podstawowych środ­
ków produkcji, rozwój na 
wsi ustroju spoleczno-spół- 
dzielczego, wolnego od wyzy­
sku, planowy wzrost sil wy­
twórczych, usunięcie źródeł 
kryzysów ekonomicznych, 
likwidacja bezrobocia.” Te 
zasady konstytucyjne uzu­
pełnia art, 59, dotyczący pra­
wa do wypoczynku i art. GO, 
który stanowi m. in. o pra­
wie do pomocy w razie nie­
zdolności do pracy oraz o roz­
woju ubezpieczeń społecz­
nych. Praca jest nie tylko pra 
wem, lecz również zaszczyt­
nym i twórczym obowiązkiem 
obywatelskim, na straży które 
go stoi socjalistyczna dyscy­
plina pracy.

Prawo pracy jest to ogół 
przepisów regulujących zagad 
nienia: stosunku pracy, orga­
nizacji i ochrony pracy oraz 
ubezpieczeń społecznych (ta­
kie określenie prawa pracy, 
opieram na systematyce tego 
prawa podanej przez dr. Cze­
sława Jackowiaka w jego 
skrypcie wykładów pt. „Pod­
stawowe zagadnienia prawa 
stosunku pracy” Poznań 1953).

Stale powstają nowe usta­
wy prawa pracy i stopniowo 
uchylają i zastępują przepisy 
przedwojenne.

Aby zrozumieć, na czym po­
legają głębokie przemiany, ja 
kie nowy ustrój wprowadził 
do prawa pracy, musimy roz­
ważyć najpierw podstawowe 
założenia prawa pracy w pań­
stwie kapitalistycznym.

Do samej istoty ustroju ka­
pitalistycznego należy to, że 
siła robocza jest swego rodza­
ju towarem nabywanym w 
fermie pracy najemnej przez 
kapitalistę. Ukształtowanie 
społecznych stosunków pracy 
w kapitalizmie zmierza do za­
pewnienia maksimum zysku 
pracodawcy-kapi tal iście. Dzia­
ła tu bowiem podstawowe pra 
wo ekonomiczne kapitalizmu, 
sformułowane przez Józefa 
Stalina w jego pracy „Ekono­
miczne problemy socjalizmu 
w ZSRR”. Oto co mówi o nim 
Stalin:,, Główne cechy i wy­

równo „Mąż i żona”, jak i „Grzech** przy­
padły Francuzom do gustu. Wysoko też 
oceniono grę naszych aktorów’. Zelwerowi­

cza porównywano do największych akto­
rów francuskich, również Romanówna bu­
dziła szczery podziw.

Nawet recenzent tygodnika „L'Express“, 
który bardzo ostro skrytykował festiwal 
za to, że nie przyniósł on nowych teatral­
nych rozwiązań i nie wytyczył nowych 
dróg, określając styl gry „Męża i żony”, 
porównał go do stylu „Comedie Fran. 
caise** jako do stylu tradycyjnego, ale ży­
wego. Jakkolwiek intencją krytyka było 
przypięcie nam łatki za rzekomą przesta- 
rzałość, to porównaniem z najstarszym 
i pod wieloma względami znakomitym tea­
trem francusk.m nie mamy powodu się 
martwić. Odnieśliśmy więc na festiwalu 
niewątpliwy sukces.,

Nie ulega jednak Iwątpliwości, że naj­
większym wydarzeniem festiwalowym dla 
Paryża była „Muttdr - Couragd * Bertolda 
Brechta, wykonana przez „Berliner Ensem 
ble” (NRD). Mimo, że spijano się o nie­
jeden szczegół tego przedstawienia, mimo 
że Francuzi sarkali na jego długość (ludzie 
są tu przyzwyczajeni do spektakli najwy­
żej dwu i pól godzinnych), jednomyślnie 
(poza jednym' „Figaro**) nrzyznawano, że 
jest to widowisko niezwykłe, wnoszące coś 
nowego do teatru, twórczo przetwarzające 
dawne tradycje i style. Podkreślono też 
przy tym sens samej sztuki, ukazującej 
absurdalność wojny.

Festiwal odbywał się właśnie w okresie, 
kiedy te absurdalności wojny we Francji 
uświadomiono sobie mocniej ,niż kiedykol­
wiek. kiedy idea pokoju odniosła na waż­
nym odcinku indochińskim zwycięstwo 
Fe..viwal w pewnej mierze służył tej idei 
Stanowił okazję do zbliżenia się narodów 
między sobą. T w tym też było jego pozy, 
tywne znaczenie.

mogi podstawowego ekonomi­
cznego prawa współczesnego 
kapitalizmu można by byio 
sformułować mniej więcej w 
następujący sposób: zapewnie­
nie maksymalnego zysku ka­
pitalistycznego w drodze wy­
zysku, ruiny i pauperyzowa. 
nia większości ludności dane­
go kraju, w drodze ujarzmie­
nia i systematycznego ograbia 
nia narodów innych krajów, 
zwłaszcza kra^pw zacofanych, 
wreszcie w drodze wojen i mi 
litaryzacji gospodarki narodo­
wej wykorzystywanych dla za 
pewnienia najwyższych zy­
sków” (Józef Stalin: „Ekono­
miczne problemy socjalizmu 
w ZSRR”. Książka i Wiedza 
1952, str. 42—43.) Temu prawu 
ekonomicznemu służą i burżu- 
azyjne przepisy dotyczące sto­
sunków pracy. Wolność umo­
wy o pracę jest w ustroju bur 
żuazyjnym fikcją dla strony 
ekonomicznie słabszej. Strona 
silniejsza, a więc pracodawca- 
kapitalista, narzuca w umowie 
o pracę swą wolę pracowniko­
wi i dyktuje mu warunki u- 
mowy. Radziecki uczony Alek­
sandrów mówi: „Robotnicy w 
ustroju kapitalistycznym, po­
zbawieni środków produkcji, 
muszą pracować na kapita­
listów, dlatego praca w ustro­
ju kapitalistycznym jest pra­
cą przymusową i hańbią­
cym i ciężkim brzemieniem".

W latach ostatnich powstał 
w państwach kapitalistycz­
nych szereg jaskrawo antyspo 
łecznych ustaw, że wspomnę 
tylko osławioną ustawę ame­
rykańską Taftą - Hartleya z 
roku 1947 wymierzoną głów­
nie przeciw związkom zawo-1 
dowym i prawu do strajku i 
w ogóle przeciw walce ame­
rykańskiego świata pracy o 
polepszenie warunków bytu. 
W Związku Radzieckim i w 
państwach demokracji ludo­
wej, w przeciwieństwie do kra 
jów ‘kapitalistycznych, cały sy 
stem stosunków pracy, organi­
zacji pracy, ochrony pracy i 
ubezpieczeń społecznych, pod­
porządkowany został podsta-' 
wowemu prawu ekonomiczne­
mu socjalizmu. Józef Stalin, 
określa je jak następuje: 
„Istotne cechy i wymogi pod­
stawowego ekonomicznego 
prawa socjalizmu, można by­
łoby sformułować mpiej wię­
cej w następujący sposób: Za­
pewnienie maksymalnego za­
spokojenia stale rosnących ma 
terialnych i kulturalnych po­
trzeb całego społeczeństwa w 
drodze nieprzerwanego wzro­
stu i doskonalenia produkcji 
socjalistycznej na bazie naj­
wyższej techniki”. („Ekonomi 
czne problemy socjalizmu w 
ZSRR j. w. str. 44). Tak więc 
celem pracy jest nie osiągnię­
cie zysku przez pracodawcę, 
lecz zaspokojenie potrzeb ca­
łego społeczeństwa. W tym ce­
lu i w celu osiągnięcia „nie­
przerwanego wzrostu i dosko­
nalenia produkcji socjalistycz­
nej” (Stalin), stosunki społe­
czne pracy zostają wciągnięte 
w system gospodarki plano­
wej. Wprowadzona została so­
cjalistyczna zasada: od każde­
go według jego zdolności, ka­
żdemu według jego pracy. Za­
sada ta znalazła swe odbi-

ie zarówno w cytowanym wy 
ej artykule 08 naszej Konsty­

tucji, jak i w innych pozy­
cjach ustawodawstwa, np. 
artykule 18 ustawy o pracy 
na polskich morskich statkach 
handlowych w żegludze mię­
dzynarodowej z 28 kwietnia 
1952. Na podstawie literatury 
i przepisów prawa pracy, mo­
żemy przykładowo ustalić za­
sadnicze linie rozwojowe tego 
praw’a w państwie ludowym-

Praca traci przymusowy cha 
rakter, nastąpiło wyzwolenie 
pracy, rzeczywista równość 
stron w umowie o pracę. Pal1 
siwo ludowe walczy z <vyzy* 
.skiem kapitalistycznym, któ­
ry w chwili obecnej istnieje 
jeszcze głównie na wsi. stoso­
wany przez kułaków.

Polski świat pracy wyposa­
żony został w takie prawa > 
przywileje, jakich nigdy dotąd 
nie posiadał. Czym cięższa je^ 
praca w danym zawodzie, tyfl1 
większe są przywileje. Można 
to zilustrować najdobitniej na 
przykładzie zawodu górnicze­
go. Karta Górnika tj. Uchwa­
ła Rady Ministrów z 30 listo­
pada 1949 w sprawie przywi­
lejów dła górników w górni­
ctwie węglowym (której P°' 
stanowienia zostałv wkrótce

(Ciąg di na str. 3)



Dla dobra n rolnictwa
■podniesienie poziomu pro-
1 dukcji rolnej — zadanie 

postawione przez II Zjazd 
PZPR — wymaga koncentra­
cji wysiłków całego społecźeń 
stwa. Jedna z podstawowych 
dźwigni postępu w tej tak 
ważnej dia gospodarki naro­
dowej dziedzinie, stają się 
wyższe uczelnie rolnicze, któ­
re nie tylko muszą dostar­
czać coraz szybciej i lepiej 
oficerskich kadr na ten klu­
czowy odcinek frontu, kadr 
c wysokich kwalifikacjach za 
wodowych, naukowych i ideo 
logicznych, ale które winny 
również coraz bardziej i le­
piej koncentrować prace na­
ukowo-badawcze na zagad­
nieniach posiadających zasad 
nicze znaczenie dla rozwoju 
produkcji rolnej.

Wynika stąd konieczność 
ścisłego powiązania .uczelni 
rolniczej z terenem, na któ­
ry oddziały wuj e zarówno po­
przez odpowiedni kierunek 
badań jak i poprzez bezpo­
średni udział pracowników 
naukowych i młodzieży aka­
demickiej w podnoszeniu pro 
dukcji rolnej przy czym nie 
bez znaczenia pozostałe rów 
nież oddziaływanie terenu na 
uczelnię i jej działalność dy­
daktyczno-naukową.

W wyniku reformy wyższe­
go szkolnictwa została powo­
łana do życia w 1951 r. Wyż­
sza Szkoła Rolnicza w Pozna 
niu wyodrębniona z Uniwer­
sytetu Poznańskiego, na któ­
rym w okresie od 1919 do 
1949 r., z przerwą wojenną, 
istniał Wydział Rolniczo-Leś- 
ny podzielony następnie w 
1949 r. na dwa odrębne wy­
działy? Rolniczy i Leśny.

Zasadnicze założenia 
prawa pracy w Polsce

(Ciąg dalszy ze str. 2)
rozszerzone na inne gałęzie 
górnictwa) dała górnikom 
szczególne przywileje i wy­
różnienia w dziedzinie płac, 
praw honorowych, opieki so­
cjalnej i wypoczynku.

Istnieje szczególna ochro­
na młodocianych, wynikająca 
z dekretu o pracy i szkoleniu 
zawodowym młodocianych w 
zakładach pracy z 2 sierpnia 
1951. Podczas gdy przedtem na 
podstawde przepisów przedwo­
jennych, ochrona ta dotyczyła 
jedynie pracy młodocianych w 
zakładach przemysłowych, to 
obecnie, dotyczy ona pracy 
młodocianych we wszelkich 
zakładach pracy. Stosowana 
jest również ochrona pracy 
kobiet. W szczególności chodzi 
tu o ochronę macierzyństwa.

System gospodarki planowej 
przejawia się w konkretnych 
przepisach prawa pracy. Mam 
tu na myśli między innymi 
przepisy o planowym zatrud­
nianiu absolwentów. zawarte 
w ustawie z 7 marca 1950 o 
planowym zatrudnieniu absol 
wentów średnich szkół zawo­
dowych oraz szkół wyższych. 
Można tu wymienić również 
Pochodzącą z tego samego 
dnia ustawę o zapobieżeniu 
płynności kadr pracowników 
w zawodach lub specjalno­
ściach szczególnie ważnych 
dla gospodarki uspołecznio­
nej.

Wyrazem stale postępują­
cych przeobrażeń w polskim 
prawie pracy jest wydany o- 
statnio dekret o powszech­
nym zaopatrzeniu emerytal­
nym pracowników i . ich ro­
dzin z 25. 6. 1951 oraz uchwa- 

Prezydium Rządu w spra­
wie podwyższenia rent i eme­
rytur. Jak w całym naszym 
Ustawodawstwie, tak i na tym 
odcinku widzimy troskę o 
człowieka, troskę, która wy­
znacza zasadnicze kierunki po 
ńtyki naszego Państwa Ludo­
wego.

NOWOŚCI ?e ŚWIATA
T EK TOMIC ZN E R l 'CItY

kory ziemskiej stwierdzono na 
terenach europejskie j części 
Związku Radzieckiego, między 
Morzem Bałtyckim i Karpata- 

Powierzchnia Ziemi cororz- 
nri przemian podnosi, się i 

obniża o ń i, iii metron:. Przy- 
Ptiszczahiie także teren Polski 
Podlega podobnym ruchom po­
wierzchniowym.

JEDWAB ZE SŁOMY*Oko. 
~ ^7*/» celulozy, zawartej w 
bornie można obecnie przetwa- 
t^zać na sztuczny jedwab ace- 
fatowy. Celuloza ze słomy jest 
łownej jakości, co — z bawel- 
*V.

Dr M > rian Trojanoirsk i
zast. prof.

prodziekan Wydz. Roln. WSR w Poznaniu

Rejon, obejmujący woj. po-I nież kierunek zootechniczny 
znanskie i przyległe woje- ( przy czym przewiduje się 
woaztwa zachodnie, o charak | przyjęcie na oba kierunki dal 
terze zbożowo-hodowlanym z i szych 300 osób.
dużymi kompleksami leśnymi: Poważną pomocą ze strony 
na zachodzie i silnie rozwi- i państwa ludowego było przy­
piętym przemysłem rolno-spo \ dzielenie uczelni ośrodków 
zywczym, o bardzo poważnym ' doświadczalnych. Rolnicze 
zaawansowaniu socjalistycz- { Zakłady Doświadczalne obej- 
nej gospodarki rolnej, wywie- ; mują obszar około 2000 ha, a 
ra korzystny wpływ na u- lasy doświadczalne ponad
czelnie, kształtując jej cha- | 30Ć0 ha. Szereg stacji nauko- ____ _ „___
rakter i odwrotnie, oddziały- J wych prowadzonych na tere- stawił przed społeczeństwem 
wame uczelni znajduje swe nie tych ośrodków przez po-tn Zjazd tii zm<,ilizowa- J 
leame odbicie w terenie, ro- szczególne katedry pozwala - ' - - I
zumiejącym korzyści tego 
współoddziaływania.

Plon <lz*ewięciti lal
Minister szkolnictwa wyż­

szego Adam Rapacki w prze­
mówieniu wygłoszonym na 
odbytej w Poznaniu Konfe­
rencji Rektorów i Dziekanów 
Wyższych Szkół Rolniczych 
w lutym 1954 r. stwierdził: 
,W ciągu 9 lat Polski Ludo­

wej wyższe szkoły rolnicze 
dały rolnictwu blisko 10 ty­
sięcy. absolwentów, to znaczy 
więcej niż wyższe szkolnictwo 
rolnicze dało ich w całym o- 
kresie między wojennym/'

W osiągnięciu tym poważ­
ny wkład posiada W. S. R. w 
Poznaniu. Wkład ten w okre­
sie dziesięciolecia wyrazi się 
liczbą ponad 2 tysięcy absol­
wentów (magistrów starego i 
nowego typu oraz inżynierów 
z ukończonymi studiami 
I stopnia). Jest to oczywiście 
łączny wkład Ośrodka Po­
znańskiego w którym party­
cypuje zarówno b. Wydział 
Rolniczo-Leśny U. P. jak i 
wydzielona, jako samodzielna 
uczelnia, W. S. R.

W porównaniu z rokiem 
1945 liczba katedr na uczelni 
podwoiła się, ilość samodziel 
nych pracowników nauki 
mimo poważnych strat (zmar 
ło w tym okresie 10 profe­
sorów ) wzrosła przeszło 
dwukrotnie; ilość pomocni­
czych pracowników nauki 
wzrosła czterokrotnie, a ilość 
studentów wzrosła trzykrot­
nie.

Wyższa Szkoła Rolnicza w 
Poznaniu obejmuje obecnie; 
a> Wydział Rolny wraz ze 
Studium Ogrodniczym i Sek­
cją Technologii Rolnej; b) 
Wydział Zootechniczny; c) 
Wydział Leśny z Oddziałem 
Technologii Drewna.

W najbliższym roku akade­
mickim projektuje się dalszą 
rozbudowę przez utworzenie 
Sekcji Ochrony Roślin oraz 
wydzielenie Sekcji Technolo­
gii Rolnej w odrębny wydział.

W dalszej perspektywie wy­
łania się potrzeba utworzenia 
Wydziału Inżynieryjno-Eko- 
nomicznego. Wydziału Mecha 
nizacji Rolnictwa oraz wy­
odrębnienia trzech dalszych 
wydziałów a mianowicie: 
Ogrodniczego, Technologii 
Drewna i Ochrony Roślin.

! W chwili obecnej !/s ogółu 
i studentów W. S. R. stanowi 
I młodzież robotniczo-chłopska. 
.Podczas gdy jeszcze w 1949 
j roku zaledwie W samodziel- 
I nych pracowników nauko- 
j wych pochodziła ze środowi- 
I ska robotniczo-chłopskiego to 
(obecnie, wraz ze wzrostem 
ilościowym, wzrósł udział sa- 
modzielnych pracowników 

j naukowych pochodzenia ro- 
j botniczo-chłopskiego do po- 
Inad 40 proc, a pomocniczych 
pracowników naukowych do 

| ponad 50 proc.

Wiedza doMępna 
dia wszystkich

Soc j aliśtyczny ch arak ter
uczelni i jej powiązanie z te- 

! renem umocnione zostało w 
1951 r. powołaniem do życia 

1 Rolniczego Studium Zaocz- 
! nego, obejmującego obecnie 
1285 studentów rekrutujących 
! się w ponad 80 proc, ze sro- 
d o wis ka robo t niczo - chłopskie 

(go. Ta forma studiów, nie od 
rywajac od warsztatu pracy, 

! pozwala podnosić kwalifika­
cje pracownikom POM, 
'POR. członkom spółdziel­
ni produkcyjnych, chłopom 
mało i średniorolnym, pra­
co...".-om zarządów rolnic­

twa nauczycielom szkół pod­
stawowych i licealnych i in­
nym oraz- stanowi realny 

1 czynnik powiązania i oddzia­
ływania uczelni na teren, w 
bieżącym roku Studium Za- 
oczne/poza kierunkiem agro­
technicznym, obejmie rów­

na rozwiązywanie ważnych 
zagadnień z zakresu produk­
cji roślinnej, zwierzęcej i go­
spodarki leśnej.

Przy uczelni powstają no­
we zakłady naukowe, labora­
toria, sale ćwiczeń i wykła­
dów. W minionym okresie od­
budowano zniszczony w cza­
sie działań wojennych Zakład 
Technologii Rolnej, wybudo­
wano gmach Zakładu Chemii 
Rolnej, salę ćwiczeń dla Za­
kładu Gleboznawstwa znaj­
dującą się na wykończeniu.

W ciągu najbliższych dv,’óch 
lat przewiduje się budowę 
dalszych gmachów o łącznej 
pojemności kilkudziesięciu ty 
sięcy m3. Inwestycje te obej­
mą między innymi budowę 
oddzielnego gmachu dla Za­
kładów Zootechnicznych, bu­
dowę Zakładu Maszynoznaw­
stwa Rolniczego, rozbudowę 
dalszego skrzydła Coli. Ciesz­
kowskich na Sołaczu, posze­
rzenie Zakładu Technologii 
Rolnej, budowę bloków mie­
szkalnych dla pracowników 
oraz poważne inwestycje 
w terenowych Zakładach Do­
świadczalnych celem dostoso­
wania ich do potrzeb dydak­
tycznych uczelni. Celem czę­
ściowego rozładowania trud­
ności lokalowych uczelnia u- 
zyskała ostatnio, na okres 
przejściowy, przydział gma­
chu Coli. Marianum przy ul.
Różanej.

Poza poważnymi osiągnię- —-------r.
ciami w dziedzinie kształcę-i diów, wyjeżdżają w teren za- 
nia kadr dla gospodarki na- i poznając się z zagadnieniami 
rodowej WSR może poszczy- (praktyki bądź to na ćwicze- 
cić sie dużymi psiągnięciami niach czy seminariach tere- 
na polu naukowym, kie licząc nowych pod kierunkiem pro-
licznych podręczników iskryp 
tów pracownicy naukowo u- 
czelni w7ydali w okresie od 
1945 r. ponad 500 prac na­
ukowych i około 700 artyku­
łów i publikacji popularno­
naukowych.

W warsztatach 
naukowców7

Wśród osiągnięć na polu 
naukowym można przykła­
dowo wymienić: wyhodowa­
nie przez prof. Alexandrowi- 
cza nowej grupy rasowej trzo 
dy chlewńej oddanej już do

Radzimy sobie same

Julia Seweryna o zaprawach
/Ad chwili, gdy po- 

wróciłam z urlo. 
pu ogarnęła mnie, tak 
jak zresztą i Was, dro­
gie Czytelniczki .go­
rączka" zapraw. Nic 
jednak dziwnego, gdyż 
owoce szybko dojrze­
wają i trzeba spieszyć 
się, aby z każdego zro­
bić choć trochę za­
praw.

Tylko mężczyznom 
może się zdarzyć, że u- 
śmiechają się z pobła­
żaniem na widok na­
szej ,,gorączki" przy 
robieniu zapraw. Ale 
skąd ci 99-procentowi 
laicy w tej dziedzinie 
mają wiedzieć, że na­
wet .dobrze" zamknię­
te szkło może się. otwo 
rzyć, a marmolada pod 
celofanem spleśnieć. — 
Natomiast z całym u- 
znaniem są dla nas, 
gdy w porze z mowęj 
zajadają przysmaki 
przez nas robione Ąze 
by więc uniknąć choch 
lika który jakże czę­
sto towarzyszy nam 
przy gotowaniu, podam 
Wam, drogie Czytel­
niczki kilka wyprakty 
kowanych przepisów.

Agrest, który już doi 
rżał, nadaje się dosko 
nale do gotowania mar 
melady. Wystarczy Ku­
pić 3 kg agrestu. 1 kg 
rabarbaru i 2 kg cu­

produkcji i znanej pod nazwą 
świni ..złotnickiej “, prace 
prof. Barbackiego nad wyho­
dowaniem łubiny, białego o 
małej zawartości alkaloidów, 
prace pod kierunkiem prof. 
Janickiego nad witaminami 
oraz metodami konserwowa­
nia tłuszczów zwierzęcych, j 
wyprowadzenie przez prof. 
Perkitnego nowej metody kle 
jenia i nasycania wielko- 
wym iarowych elementów 
drewnianych i szereg innych 
nie wymienianych tu z uwagi 
na brak miejsca.

Wielkie zadania, jakie po­

ły personel naukowy uczelni 
do dalszego wzmożenia wysił­
ku i skoncentrowania badań 
na najważniejszych dla gospo 
darki narodowej problemach. 
Plan badań naukowych u- 
czełni na rok 1955 obejmuje 
ponad 500 tematów, wśród 
których zagadnienia rozsze­
rzenia i umocnienia bazy pa­
szowej, podniesienia żyzno­
ści gleb, zwiększenia wydaj­
ności roślin uprawnych i pod 
niesienia ilościowego stanu 
pogłowia oraz produkcyj ilo­
ści zwierząt gospodarskich 
znajdują poczesne miejsce.

Badania naukowe nie mo­
gą jednak właściwie rozwijać 
się bez powiązania nauki z 
praktyką, co znajduje na 
uczelni coraz głębsze zrozu­
mienie.

Problemy i trudności prak 
tyki wychwytywane w7 tere­
nie przenoszone są do uczel­
ni i tu rozwiązywane i opra­
cowywane. Liczne wycieczki 
przyjmowane przez uczelnię 
zapoznają bezpośrednio prak 
tyków z warsztatem nauko­
wym, laboratoriami, polami i 
f er mami doświadczalny mi.

Studenci, poza obowiązują­
cą praktyką, która stanowi 
obecnie integralna część stu-

fesorów7, bądź też poprzez in­
ne formy współpracy z tere­
nem'.

WSR w7 Poznaniu, boga­
ta w doświadczenie minione­
go okresu, wchodzi w7 nowy 
etap swej pracy, etap nakreś 
lony przez II Zjazd partii, 
wymagający koncentracji wy 
siłków dla rozwiązywania wę 
złowych problemów naszego 
rolnictwa oraz intensywniej­
szego, pod względem ilościo­
wym i jakościowym, kształ- , mień na najwyższy szczyt Biesz- cema wysoko wykwallllkowa- j czad Zachodnich — Tarnicę, a z 
nych kadr dla gospodarki Tamicy — mając przed sobą wi- 
rolnej. i dok na Połoninę Caryńską i We-

kru. a będzie nie tylko 
marmolada, alę także i 
galaretka. Po obraniu 
i wypłukaniu agrestu 
wrzucić do garnka (ko 
niecznie aluminiowe­
go, uniknie się przypa 
lenia) i rozgrzać na 
wolnym ogniu. Gdy 
agrest puści sok nale­
ży przecedzić przez ła 
teczkę (lub złożoną po­
dwójnie gazę). Do so­
ku dosypać cukru ty­
le, ile otrzymałyśmy 
płynu, a więc jeśli 3 
szklanki, to 3 szklanki 
cukru-i gotować na o- 
gniu. Chcąc się przeko­
nać, czy galaretka iest 
już dostatecznie ugoto­

wana, należy trochę na 
lać na talerzyk i zoba. 
czyć czy gęstnieje. Je­
śli tak, to można lać do 
dobrze wysuszonych 
słoików, a następnie po 
zupełnym wystudzeniu 
zamykać celofanem.

Do pozostałego agre­
stu wrzucić rozgotowa 
ny w osobnym garnku 
rabarbar i wsypać re­
sztę cukru, która po­
została od galaretki Te 
raz gotować tak długo, 
dopóki marmolada od­
padać będzie kawałka\ 
mi od łyżki. Wkładając 
do słojów należy pa 
miętać. że muszą one 
być wysuszone. Po wy 
studzeniu zamykać ce­
lofanem.

Jeżeli zastosujecie 
ten przepis, drogie Czy 
telniczki, przekonacie 
się, jaka będzie dosko­
nała marmelada i ga­
laretka. Dobra i tania!

Jedna z naszych Czy 
telniczek — Krystyna 
z Poznania pyta, czy 
porzeczki przełożone 
cukrem można za­
mknąć bez gotowania 
w butelkach, Tak! Jeb 
nak muszą być spełnio 
ne następujące warun­
ki. A więc butelki mu 
szą być zupełnie czy­
ste, wysuszone i przed 
wkładaniem owocu 
przepłukane spirytu 
sem. Ponadto owoc ma 
si być po obraniu i o- 
płukaniu dobrze osą- 
czony z wody. Kładąr 
do butelek należy pa­
miętać. że pierwsza i 
ostatnią warstwą mus: 
być cukier.

Jeśli w ten sposób 
Pani zrobiła, na pew­
no owoc się nie po- 
psuje.

Z
Pani Krystyna pyta 

również, dlaczego za­
prawione w ub. roku 
grzybki w occie były 
miękkie, a ocet klei­
sty? Za długo Pani go 
towała. Grzyby należy 
gotować od 2Ó do 3Ó 
minut w małej ilości 
słonej wody, gdyż 
grzyby puszczają dużo 
soku. Ażeby natomiast 
uniknąć kleistości oc 
tu, nie należy kłaść 
zbyt dużo cebulek.

Tyle na dz:siaj. dro­
gie Czytelniczki, a w 
tastepnym tygonniu 
podzielę się z Wam

wypraktykowanym 
sposobem robienia naj 
‘ańszej chyba galaret­
ki .. ze skórek od jab­
łek.

W BIESZCZADACH
O Bieszczadach, najbardziej na południowy wschód wy­

suniętej grupie polskich gór, mówi się coraz, część ej, 
zwłaszcza po ostatnim Górskim Raidzie Bieszczadzkim, zor-
ganizowanytn w czerwcu ro 
się ,,modne" wśród szerokich
A 4 usimy jednak zauważyć że 

w ciągu najbliższych dwóch 
lat — do czasu wybudowania kil 
ku schronisk lub przynajmniej 
stacji noclegowych — Bieszcza­
dy będą dostępne tylko dla do­
brych, doświadczonych tury­
stów, a przede wszystkim sil­
nych, zdolnych do wielogodzm- 
r..go dźwigania porządnie cięż, 
kich plecaków...

Trudności noclegowe i aprowi- 
zacyjne, wynikające z braku wsi 
czy nawet pojedynczych chat 
lub szałasów pasterskich, zmu­
szają turystę do noszenia na ple­
cach — oprócz ,,normalnego" wy­
cieczkowego obciążenia — nam.o 
tu lub płachty namiotowej i ty. 
godniowego zapasu żywności.-

Pociągiem przerzucamy s'ę do 
U> Łanowej, z której rozpoczyna­
my naszą tygodniową wędrówkę 
po pięknych swoją dzikością 
Bieszczadach.

Drogą grzbietową Żukowa, a 
później drogą kołową przez wieś 
Czarną wzdłuż Ostrego, przez 
Lutowiska (Szewczenkowo) zo­
stawiając z prawej pasmo Otry- 
tu, przez Stuposiany, doliną po­
toku Wolosatego dochodzimy do 
Ustrzyk Górnych. Droga to dłu­
ga — około 18—20 godzin mar­
szu — ale ciekawa i obfitująca 
w piękne widoki.

Z Ustrzyk Górnych musimy 
zrobić męczący całodzienny wy­
pad (bez plecaków!) na Halicz i 
Tarnicę.

Doliną Wołosatego przez chasz­
cze i puszczę bukową porastają 
cą Widełki przez połoniny, i za­
marły las docieramy do Bukowe 
go Berda porośniętego niską, 
karłowatą buczyną, skąd przez 
pola czerwonych borówek i gra­
natowo-fioletowych jagód, po­
szarpanym, skalistym grzbietem 
Krzemienia dostajerńy się na Ha 
licz. Przed nami rozciąga się 
wspaniały w7idok na Kińczyk Bu­
kowski, na Opołonek (najdalej 
na południowy wschód wysunię­
ty szczyt polski), na Bieszczady 
Wschodnie, na ginące we mgle 
Gorgany.

Z Halicza za czerwonymi zna­
kami przechodzimy przez Krze

przez PTT-K. Bieszczady staja 
rzesz turystów i krajoznawców.
tlińską. na Wielką Rawkę i kilka 
innych jeszcze pasm górskibh — 
trawiastymi połoninami Szerokie 
go Wierchu z kępami fioletowo 
niebieskich gorydzek i lasem bu 
kowym wracamy na nocleg do 
Ustrzyk Górnych, aby nazajutrz 
rozpocząć trzydniowy marsz do 
Cisny,

Pierwszego dnia kilka godzir 
wspinamy się na Połoninę Caryń 
ską. Idziemy przez laski i zagaj­
niki, przez laki pokryte różno­
barwnymi kwiatami, przez gą sz­
cza malin czepiających się ubrań 
i ostrymi kolcami łodyg ranią­
cych nogi, przez wykroty leśne 
buczyny, przez pola łopuchów, 
przez połoninę pbrosłą wysóką, 
puszystą trawą. Ze ścieżki wiodą 
cej grzbietem góry rozciąga się 
dokoła — jak zresztą ze wszyst­
kich prawie szczytów bieszczadz 
kich — rozległy widok na zale­
sione pasma sąsiednich ciemno­
zielonych gór, z jaśniejszymi pla 
mami połonin. Pod wieczór scho 
dzimy w dolinę Nasiczniańskjego 
potoku na biwak rozbity w nie 
istniejącej dziś wsi, Berehy Gór­
ne.

Drugiego dnia wchodzimy 
dość stromym, trawiastym zbo­
czem przez kolorowe łąki wśród 
bukowych za gaj ników. przez po­
la zdziczałej koniczyny na po­
trójny szczyt Połoniny Wetliń- 
sk;ej.

A następnego, trzeciego już 
dnia od chwili wymarszu z U- 
strzyk Górnych pniemy eię na 
Smerek przedzierając się przez 
gęste krzaki wąską ścieżką lek­
ko, ale nieustannie wznoszącą się 
ku górze, a czasem przechodzącą 
w zapomnianą drogę kołową, 
przez buczynę o dziwnie powygi 
nanych z wielkimi hubowymi na 
roślami drzewach, przez ocienio­
ne wąwozy bukowe i nasłonecz­
nione, pełne miodowych zapa­
chów polany.

Na szczycie dmie silny, chłod­
ny wiatr, ale nieco niżej na pół­
nocnym ątoku pod szczytem 
wśród czerwonych borówek i ko 
ralowych jarzębin jest cicho i 
przytulnie. Leżąc na miękkiej 
trawie przyglądamy się długie­
mu grzbietowi Otrytu i kilku za­
lesionym kopom górskim i Poło­
ninie Wetlińskiei i Caryńskiej — 
na prawo, a niskiej, ciemnej 
Krzemiennej, za nią zaś Woiosa- 
niowi i Chryszczatej — na lewo.

Do Cisny, a raczej naprzód do 
dawnej wsi. Smerek schodzimy 
stromą dróżką wiodącą przez 
karłowatą buczynę, przez piarży 
ste zbocze po obsuwających się 
spod nóg kamieniach, przez po­
łoninę i las bukowy polami ko­
niczyny. Głęboko w dole wśród 
drzew błyszczy rzeczka Wetlina.

Przeprawa przez nią rozpoczy­
na marsz drogą jezdną do Cisny.

Idziemy szeroką doliną wzdłuż 
zalesionego zbocza Krzemiennej, 
polną drogą przez nie istniejącą 
wieś Krywe, przez zdziczałe sa­
dy owocowe i przez buczynowe 
zarośla, przez stare lasy z okaza­
mi wspaniałych starych drzew, 
schodząc na wieczór w dolinę 
Solinki, gdzie rozłożyła się Ci­
sną, pierwsza od Czarnej, a więe 
od pięciu dni naszej wycieczki 
zaludniona wieś,

A w Cisnej mając do wyboru 
jazdę wąskotorową robocza ko­
lejka do Łupkowa przez malow­
nicza dolinę ©sławy albo marsz 
na Chryszczatą przez Wołosań 
lub przez Jabłonki, obok pomni­
ka postawionego na miejscu, 
gdzie w roku 1947 zginął gen. 
Świerczewski — wybieramy tę 
ostatnią. I po noclegu spędzo­
nym na polarne pod Jawornem 
dochodzimy po niecałych trzech 
Rodzinach do Chryszczatej. a po- 
iCm do dwóch ślicznych jeziorek 
Duszatyńskich, a wreszcie póź­
nym popołudniem do Komańczy.

Tematów do nie kończących się 
opowiadań mamy na długie, dłu­
gie miesiące...

VD ’.M Dl BOWSKI



Ostrożnie, czerwone niebezpieczeństwo!

na żniwny Im id
Biurokrata

rójdzie na. żniwa referent Piórko, 
tylko mu dajcie na polu — biurko. 
Lecz prędzej cały stóg żyta stanie, 
nim on załatwi... snopka p o d ani e !

Oto egzemplarz mieszczańskiej snobki: 
ona się także rwie miedzy snopki — 
ale ma kłopot: „Pośród żniwiarzy 
w jakiej mi kiecce będzie do twai zy?..."

Fant aron

& «*’
i

na atwerykańsfUi

„Calutkie pole związałem w snopki!" — 
pysznił się we wsi taką przechwałką. 
„Podziwiałyśmy — śmieją się chłopki — 
spacerek wasz za... snopowia,zalką!{‘

ćfiot/nbowies ezy ćfiaethotłei*
\Ałielki dyrygent Arturo Tos
’ * 'M n -rowo y o t rt t

,,,Snobka"

Fryzjer — brakorób
Tu kosi fryzjer, patrzcie panowie, 
w pracy i tutaj żwawy i prędki: 
tak jak na brodzie, buczkach i głowie — 
tak też na polu zostawia kępki!...

WITOLD DEGLER

s POCi

canini na zawsze rozstał 
się z dyrygenckim pulpitem. 
Brzemię 87 lat nie pozwala już 
„wielkiemu Włochowi" prowa­
dzić nowojorskiej Orkiestry 
Symfonicznej National Broad- 
casting Corporation. Kiedy ro­
zeszła się wiadomość o posta­
nowieniu Toscaniniego nie tyl­
ko smutek i żal opanował 
wszystkich muzyków symfonicz 
ntgo zespołu, ale i trwoga 
przed jutrem.

Radio Corporation of Ame­
rica -— właściciel National 
B roadcasting Company — o- 
świadczylo muzykom, że nie od­
nowi z nimi umów, że mają so­
bie szukać innej pracy. Orkie­
stra NBC — powiedziano — 
sl worzona została „specjalnie 
dla Toscaniniego". Był on ozdo­
bą życia muzycznego USA i 
magnesem ściągającym dolary 
do kas Radio Corporation of 
America. Takiego artystę war­
to było reklamować, jalc jakiś 
niezwykły towar; był jakoby 
marką fabryczną ze znakiem 
„Madę in USA".

Ten sędziwy starzec, zda­
niem nowojorskiego dziennika 
„The Worlcer", dlatego tuk dłu­
go nie schodził sprzed pulpitu, 
gdyż wiedział, że z jego odej­
ściem „orkiestrę rzuci się na 
śmietnik". Chciał więc Arturo 
T os canini tym kilkudziesięciu 
ludziom i ich rodzinom jak naj­
dłużej zapewnić chleb.

Skoro więc Toscanini odszedł, 
po co parać się teraz Brahm­
sem, Beethonenem, Czajkow­
skim, gdy nie ma już rckla- 
niiarsk<ego wabika, jakim było 
nazwisko wielkiego artysty. 
RCA kocha tylko interes, do- 
lary czy dnlareczki — wszyst-

ko jedno, byle ich dużo było, 
byle można zarobić.

Muzyk zrobił swoje, muzyk 
może odejść, a z nim cały ze­
spół orkiestry. RCA szybko 
znajdzie nowy szyld, inny spo­
sób na zdobycie gotówki.

Autor artykułu w „The Wor­
ka" pt. „Gdy Toscanini prze­
stał dyrygować" obliczył przy i n'ość"p(,lici? bankowej’ 
tej okazji koszt, nowoczesnego 
bombowca. Jego cena równa 
się sumie JO.letniego uposaże­
nia nowojorskiej orkiestry sym­
fonicznej.

Próba
Bank Federalny w Chicago 

zorganizował dla ochrony przed 
gangsterami własną policję. 
Pewnej nocy dyrektor banku, 
mr. Pumkins postanowił na 

i własną rękę wypróbować czuj-

Do pedskakiewieża
Podskakujesz jak wróbel przed najniższą władzą, 
jak jaszczurka się płaszczysz i zerkasz do góry: 
szkoda, że cię tak w klatce do ZOO nie wsadzą - 
byłby konkurs na nazwę takiej kreatury.

ANTONI SIKORSKI

Stanisław Trąbka, urzędnik, 
otworzy! oczy i z< zgrozą 
stwierdził, że jest już za pięć 
minut ósma. W najwyższym po­
śpiechu narzuca na siebie ubra­
nie i pędzi do biura. Po drodze 
rozważa, jak usprawiedliwić 
swoje spóźnienie. W końcu po­
stanawia jednak powiedzieć 
swemu przełożonemu cala pra­
wdę.

Panie naczelniku — mówi
— bardzo mi przykro, że się 
spóźniłem, ■ ale po prostu za. 
spałem.

— Co?? — dziwi się naczel­
nik — W domu pan także śpi?

Przy szłość
Przez natłoczony tramwaj 

przepycha się mozolnie konduk­
tor. Na przednim peronie stoi 
matka z mniej więcej dziesię­
cioletnim chłopcem. Matka po­
doje konduktorowi pieniądze i 
prosi o bilety:

— Jeden duży i jeden mały, 
proszę.

— Ile ten chłopiec ma lat?
— pyta konduktor matkę.

— Pięć.
— Ile masz Jat, mały? —■ 

zwraca się konduktor jeszcze 
raz do chłopca.

— Pięć — odpowiada ten bez 
wahania.

— No dobrze! — mówi kon. 
duktor podając matce bilet. — 
Ale jedno jest pewne: że jak 
ten chłopak dorośnie, to będzie 
albo oszustem, albo olbrzymem.

WODY!
Tak: okrzyk rozbrzmiewa 

od kilku lat w Ośrodku Zaro 
wia w Koźminie. Nie dociera

Przebrał się i z rewolwerem 
w ręku wtargnął do sali, w 
której znajdowały się kasy. Po­
licjanci nie stawiając oporu, 
pozwolili się sterroryzować i 

Muzycy nowojorskiej Or/cic-j bezsilnie przypatrywali się, jak
stry Symfonicznej teraz dopie­
ro zrozumieli, że grali Mozarta 

na amerykań- 

(NOW)

i Beethorena... 
ską nutę.

przebrany za bandytę dyrektor 
wyjmował z kasy pancernej 
dwa miliony dolarów.

Od tej chwili ślad po dyrek­
torze zaginął.

Po uruchomieniu trady­
cyjnych „koziołków" na Ra­
tuszu poznańskim.

— Nie mam jakoś zaufania do mechanizmu!...

on jednak do Wydziału Zdro­
wia PRN w Krotoszynie, któ­
ry Widocznie jest zdania, że 
placówka sanitarna, obywają­
ca sie bez studni juz parę lat. 
może jej nie mieć w dalszym 
ciągu. Ale personel ośrodka 
w Koźminie cheiajby wresz­
cie przestać dowozić wodę 
beczkowozem. Czy marzenia 
te doczekają sic realizacji?

Jak na raze, Prezydium 
PRN umywa od tej sprawy

ręce. Przychodzi mu to tym 
łatwiej, że w Krotoszynie są 
wodociągi...

(wg. koresp. L. T.)

Włodzimierz Scisłowski
Rys. HENRYK DERWICH

Kartka z wczasów OsHWaSOUSK
I „namokro

W Garzynie i Górznie gmina Krzemie­
niewo pow. Leszno me przestrzega się 
punktualnego otwierania sklepów GS, co 
w okresie żniw stanowi duże utrudnienie 
d’a mieszkańców gromad. Często też brak 
w nich podstawowych artykułów spo­
żywczych.

Te'egramowe
wczasy

Miał idealny spokój przez 9 
dni. Żaden szmer me mącił 
ciszy ustronia, w którym spo 
czywał. rozkoszując się samot 
nością. Piękne, choć niezamie 
rzone wczasy minęły jak z bi 
cza strzelił. Zresztą lemucho 
wałby jeszcze może dłużej

u*'* ofi

_ Dlaczego zamiast o 6-ej otwieracie sklep dopiero o
7?— A po co? I tak dla wszystkich nic wystarczy cukru, 
soli i chlebn...

gdyby nie interwencja ob. R 
Różańskiego. Przybył on na 
pocztę i zapytał o zaadreso­
wany do niego telegram z 
ważną wiadomością o choro­
bie żony.

Poczta nr 1 w Poznaniu po 
stąpiła bardzo ładnie, wysy­
łając do Gubina wypoczęty 
telegram w dziewiątym dniu 
od jego nadania. Wychodząc 
z założenia iż lepiej późno — 
niż... punktualnie.

(wg. koresp. M Kochura)

Lato ma swoje potrzeby — 
można nad morze lub w knieje. 
Więc pojechałem do Łeby.
Leje.

A może w górach pogoda? — 
Czasami szczęście się miewa. 
Szklarska Toręba? — Szkoda!
I'lewa.

To może tak na Mazury?? — 
Kajaki, żagle, pływanie...
Jadę. W Giżycku chmury 
urwanie.

Wytrwałość — cecha gracza 
konceptów mi nie skąpi.
Więc jadę do Karpacza.
Siąpi.

Z Karpacza do Kudowy, 
a stamtąd — trudna rada — 
do Wisły zrywem nowym.
Pada.

To może znów nad morze? — 
Nie ma to jak w Sopocie 
być w iceie o tej porze!
(w błocie?...)

Rodzime Puszczykowo 
dobrze — myślę — mi zrobi. 
Jadę. I daję słowo 
kropi.

Wróciłem wczoraj z wczasów 
Poznań się ze mnie śmieję. 
Błakam się po Sołaczu.
Leje.

f/y jesteście pewni
IMAŚNiF. rg UPADLA

Zaproszenie
Pewna bogata arystokratka angielska, 

która starała się usilnie o to. aby na jej 
przyjęciach bywało wiele sławnych o- 
sób, zapraszała na nie kilkakrotnie słyn­
nego pisarza angielskiego Bernarda 
Shawa. Shaw jednak nigdy z tych za­
proszeń nie korzystał. Pewnego dnia pi­
sarz otrzymał znów bilet wizytowy na­
trętnej damy dopiskiem: „Lady X bę­
dzie w domu w sobotę pomiedzv godzina 
czwartą a szóstą". Shaw odesłał bilet z 
powrotem, napisawszy uprzednio, u do­
łu: „Mr. Bernard Shaw również1


